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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i ń s k a  g a z e t a  S p e n e r a  u trzym uje, źe sejm połączony będzie 

się odbywał regularnie w pewnych peryodach i źe w krótce zostanie ogło­
szonym rozkaz gabinetow y w  tym  względzie.

Process przeciw Polakom.
D w u d z i e s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  2 8 .  S i e r p n i a .

(D okończenie.)
Stosunek jego i spólnos'ć z W olniewiczem  łączy się również z tem , co 

powiem o drugich oskarżonych.
W olniew icz odwiedził Szołdrskiego d. 5 . Lutego; tenże zeznał, że ce­

lem odwiedzin było przysposobienie ruchu rewolucyjnego.
Szołdrski zeznał też w yraźnie, że zamiarem W olniewicza było: przy­

gotować do rewolucyi tych , którzy do Kościana się byli zjechali. W olnie­
wicz okazał nam się wszędzie, jako człowiek energiczny i dążący szybko do 
celu. Zebrali się spółoskarzeni w Kościanie w oberży, jedli tam razem, 
i udali się potem pojedynczo do Dra Palickiego, gdzie W olniew icz bliżej 
jeszcze cel zjechania się objaśnił i przyw iezioną ze sobą instrukcyą przeczy­
tał. W  tem znajdują się zeznania Szo łdrsk iego  i W oln iew icza") i p o p ie ra ­
ne są. innerai jeszcze podaniami. Podług zeznań świadków, nie przedsię­
wzięto żadnych zewnętrznych środków  ostrożności p rzy  tem zgromadzeniu, 
wejście każdemu było otw arte.

W zięli się jednak przytom ni na inny sposób ; jeden z n ich , Szczawiń­
ski, trzym ał w ręku książkę, z której czytał głośno, jak kto obcy wchodził. 
W ejście poborcy miejskiego przerw ało posiedzenie, i oskarżeni rozeszli się. 
W  kilka dni potem zaś przybył znów W olniew icz do Szołdrskiego i czyn­
ność sw ą na nowo rozw inął. Zeznał Szołdrski, że zamiarem W olniewicza 
było, dać zlecenie spół oskarżonemu Skarżyńskiemu, zaproszono więc tegoż 
i Szczawińskiego na polowanie. Podał także Szołdrski w śledztwie przy- 
gotowawczem, że gdy ci obydwaj nadjechali, nastąpiło przeczytanie i obja­
śnienie instrukcyi. Odwołał to teraz. Jak  mamy sądzić o tem odwołaniu, 
okazałem już  w yżej. Dodać jeszcze trzeba, że starał się przygotować 
swych ludzi i wzbudzić w nich uczucia, zdolne ich skłonić do pomagania 
p o w sta n iu , jak do skutku przyjdzie.

Przeciw oskarżonemu Szołdrskierou wydało tyle się już  z tego, com 
tu  w yw iód ł, źe niepotrzeba mi wchodzić jeszcze w bliższe szczegóły, ale 
co do społ oskarżonych mają one wartość, bo działanie Szołdrskiego, przy­
puszczając, że zeznania jego są prawdziwe, — okazuje się zupełnie natural- 
nem , straciłoby jednak tę  naturalność, gdyby wyłączono z niego spółoska- 
rzonych.

Przechodzę naprzód do W ilczyńskiego. Z lozył on wyznanie w  śledz­
tw ie przy goto wawczam , teraz je i co do siebie samego i co do drugich od­
w o łu je ; przyłączył się do tych oskarżonych, którzy tw ierdzą, że niepra- 
wnemi środkami do wyznań znagleni zostali, pow iada, źe wymuszono je 
z niego trzymaniem go w Poznaniu w bardzo złem więzieniu. P rzy  w y­
słuchaniu oskarżonego oświadczyłem ju z  prześwietnemu trybunałow i, że 
lokale we fortecy poznańskiej, które dla braku miejsca w pierwszym mo­
mencie do osadzenia więźniów użyte być musiały, były  po części przynaj­
mniej, złem i, ale wystawiać je  jako to rtu ry , użyte przeciw  więźniom, jest 
to tw ierdzeniem ,  ̂k tóre należycie ocenionem będzie. Przełożone sądowi 
liczne są akta, które dow odzą, jak  szczególniej pan szef-prezydent v. Fran- 
kenberg starał się, aby ile możności uczynić w i ę z i e n i a  z d r o w e  mi  i 
nastarczyć oskarżonym wszelkich u łatw ień, które tylko były podobne 
i dozwolone. Akta okażą jak  najdowodniej i sami oskarżeni wiedzą to 
najlepiej, ze uczyniono dla nich w szystko, co tylko uczynić można było

*) Zachodzić tu musi omyłka, bo ile wiemy, zbiegł W olniewicz, gdy go 
chciano aresztować, nie mógł więc zeznań składać. Red. gaz. W . Ks. Poz.

i co środki po temu dozwalały. Ludzkość k tórą rząd zaleca, dopełnioną była 
w taki sposób, że W ilczyński przeciw tem u ze swojem twierdzeniem 
przejść niepotrafi, sądzę w ięc, że wyznania i tego oskarżonego są niezach­
w iane, pow tórzył je  zresztą jeszcze po pobycie swym  dw utygodniowym , 
w nowera więzieniu.

Stosownie do tych wyznań wykazują się fakta takie:
W ilczyński brał udział w polowaniu u  Malczewskiego i w polowainu 

z ćwiczeniami konneini w Czewujewie. Niejest to bynajmniej zamiarem oska­
rżenia, aby w  tych faktach zawarte były  czyny zmierzające do przygoto­
wania zamachu rew olucyjnego, ale znamionują one w ogólności wszystko, 
czem oskarżeni się zajmowali, choć tylko przy  zabawie. Ze te ćwiczenia 
konne, przez się same nie mają w agi, to  dow iódł dobitnie oskarżony K ur­
natowski , chodzi tu  jednak jedynie o t o , jak  je  pojmował z osobna poje- 
dyńczy oskarżony, a wtenczas niejest obojętnem, co o nich sądził W ilczyń­
ski i co w tym względzie zeznał. Inne faktum jednak , które nie tak ogólne, 
ale owszem szczególne ma znaczenie, jest stosunek W ilczyńskiego z osobą, 
którą nazywa Trąm pczyńskim . W yznanie jego niepozostawia w ątpliw o­
ści, ze miał stosunki z tąz osobą i ze się zapoznał z niejakim irrygatorem  
M uellerem , — osobą m istyczną, która w  śledztwie przygotowawczem czę­
sto się zjawiała. Od tego, tak zwanego Trąm pczyńskiego, dowiedział się 
dokładnie oskarżony, podług swego zeznania, o calem zam iarze; s łyszał, źe 
się gotuje pow stanie, które wktótce ma w ybuchnąć i na wszystkie k raje 
dawnej Polski się rozciągać i t. d. Są to w szystko szczegóły, które się 
zgadzają z instrukeyam i i planami Mirosławskiego. Czy ta osoba istotnie 
była Irąinpczyńskim  czy Essmanem , to , co do spraw y W ilczyńskiego, 
jest obojętnem. W  ciągu dalszych rozpraw  trzeba będzie jednak powracać 
do tego punktu ; wolę więc zaraz zastanowić się nad nim. Oskarżenie u trzy ­
mywało i pozostaje teraz także przy  tem , że te n , tak zw any T rąm pczyń- 
sk i, jest Essraanem, a to z poniższych przyczyn. W ym ienię ja  zaraz, pó­
ki wszystkie okoliczności są w świeżej pamięci. W ysłuchano  w  śledztwie 
przygotowawczem trzech św iadków , uznali on i, a szczególniej woźnica 
P r u s a k ,  Essmana za owego Trąm pczyńskiego, i tutaj na posiedzeniu po­
zostali przytem , jako dawniej praw dę wyznali; powiadają w praw dzie teraz, 
iz im się tylko zda je , źe to o n , ale to potw ierdza mnie tem więcj w  mojem 
zdaniu , bo tą  niepewnością okazali świadkowie właśnie sw ą bezstronność 
i szczerą chęć niezeznania nic, coby niebyło p ra w d ą ; zapewne i w  dawniej­
szych zeznaniach tą  chęcią przejęci byli. Powtarzam  w ięc, polegając na 
ich podaniach, źe owa osoba jest Essmanem. Obrońca dostawił świadków 
uniewinniających, a ci zeznali, ze Essman n i e j e s t  owym Trąmpczyńskim. 
S toją tedy dwa sprzeczne zeznania naprzeciw siebie. K tórzy ze św iadków  
popełnili k rzyw oprzysięstw o, albo czy podapdli w błąd, jest rzeczą ani 
d o tąd , ani nadal pew nie, nierozstrzygniętą. Chodzi więc teraz tylko o to , 
aby osądzić którem u zeznaniu dać pierwszeństwo podług pozoru  i przepi­
sów prawnych. Pytaniem  je s t: jaką moc udowodniającą m ają zeznania 
świadków uniewinniających. P raw o z d. 17  Lipca 1 8 4 6 . stanow i: źe po­
zostać ma przy  przepisach dawniejszych względem wiarogodności świadków. 
Ordynacia kryminalna (§. 57- Nr. 7.) nakazuje, źe osoby, które w  jakikol­
wiek sposób w sprawie są interesowanym i, niemają bydź słuchane jak  ty l­
ko dla w y wiedzenia s ię , i że pozostawia się sądowi do rozstrzygnięcia 
w  każdym pojedyńczym przypadku, czy św iadkowie tacy złożyć m ają p rZy_ 
sięgę czy nie. W ysłuchani tutaj świadkowie złożyli przysięgę, zależy te­
raz na te ra , aby osądzić, jaką zeznania ich m ają wagę. Nadmienić trzeba, 
źe mieli g łów ny w tem interes zeznać w  taki właśnie sposób , jak  to uczy­
nili. Dwaj z nich objęci byli w  śledztwie przygotow awczem , zarzucano 
im , źe takie, jak W ilczyński mieli stosunki z Essmanem (czy Trąm pczyń­
skim), w ynika z tego, źe , gdyby byli uznali Essmana za Trąm pczyńskie­
go , byłby prokurator miał p ra w o , dalsze śledztwo przeciw nim w ytoczyć. 
Zwrócono wczoraj na to uw agę że prokuratorstwo stawiało, jako świad-



874
ków  obwiniających osoby, które w śledztwie przygotoWawczem były  ob­
jęte. Niemyślę ja  twierdzić ogólnie, źe każdy, przeciw któremu było śledz- 
tw o przygotowawcze, nieiftoźe, d li tego samego, występować jako św ia­
dek wiarogodny, lub przeciwnie, cbodzi mi tylko o to, aby wiedzieć, o czem 
oni mają świadczyć. DaWniej, jak przeeiw n im  śledztwo się toczyło , te 
zeznania ich nie były dostatecznemi do uniewinnienia ich , ale teraz rzecz 
ma się przeciwnie. Zdawało mi się potrzebnem rozwieść się cokolwiek ob­
szerniej nad tym punktem , ponieważ będzie miał w dalszych rozprawach 
stanowczą wagę.

W racam  teraz do oskarżonego W ilczyńskiego. W iedział o n , kto jest 
owa osoba, zeznał także, źe w Kościanie dowiedział się jeszcze więcej od 
W olniewicza. Pewnem je s t, źe z oberży poszedł do Dra. Palickiego, u któ- 
rege czytane były instrukcie. Z własnych jego wyznań w ynika, źe wiedział 
o wszystkiem. Gdyby nie był poszedł do Palickiego, aby tam mieć udział 
w  zgfotnadzeniu tyczącem się przygotow ań do pow stania, toby go tylko 
podług §. 9 7 . ukarać wypadało. Ale pytam s ię , czy jest podobnem do 
praw dy, aby W ilczyński tylko przypadkowo przyszedł do człow ieka, któ­
reg o , jak sam pow iada, tylko mało co znał?

Co się tycze Bortliszewskiego, to i on był w oberży i poszedł do Palic­
kiego. Już wyżej okazałem , co się działo. Bortliśzewski nieprzyznał się, 
obwinia go przecież sposób brania się jego ze swemi ludźmi. Oskarżenie 
nie tw ierdzi, żeby rozm ow y były czynam i, z których składa się zbrodnia; 
tylko o tyle na nie wagi pokłada, ile służą do określenia i wiarogodności 
w yznań Szołdrsfciego i W ilczyńskiego.

Szołdrski w yznał był jaknajw yraźniej, źe p rzy ją ł Bortliszewskiego do 
związku w  mieszkaniu Palickiego i źe przysięgę od niego odebrał, odw ołu­
je  on to teraz. Jest to znów jeden z tych przypadków , w których m ałe, na 
p o zó r, okoliczności okazują jak  najjaśniej bezzasadność odwołania. Jak teraz 
rzecz w ystaw iają , to nie zostali w  tym samym pokoju , tylko do innego 
weszli i podał jeden drugiem u rękę mówiąc mu » T y » ,  zam iast, jak przód, 
» P a n i e » .  Bortliszewski pow iada, źe w  języku  polskim nie masz w y­
razu na niemieckie « Sie  * ale źe się używ a w yrazu « P a n « .  Zgo­
dzono się więc u  Palickiego na to ,  aby sobie mówić: » T y .« Ale —
zachodzi tu  szczególniejsza sprzeczność — Szołdrski oświadcza n a ra z , źe 
mówiono u  Palickiego p o  n i e m i e c k u .  Jeżeli to jest p raw d ą, to obala 
się cały ten w yw ód Bortliszewskiego o własnościach języka polskiego. Jesz­
cze jedno mam do nadm ienienia: Szołdrski obwiniał Bortliszewskiego i Kno- 
lidskiego w  taki sposób, źe Wina ich była n iew ątp liw ą, teraz odw ołu je  to 
i stara się odwołanie uzasadnić. Ale czem? Oświadcza o to , źe myślał, iź 
o ń i, jako duchow ni, napastowani nie będą.

Co do Dra Palickiego, to i on był p rzy  zgromadzaniu. Oznaczono już ,
0 cżem tam radzono. Szołdrski odw ołał swe zeznania i eo do tego oska­
rżonego. Uwagi godnem je s t,  cb powiada znów o tern odw ołaniu , a to, 
źe ju ź  w  śledztwie przygotowaWczem ułożył swe zeznania tak,  aby Pali­
ckiego w ystawić jako niewinnego; ale druga część tego samego protokułu 
pokazuje właśnie przeciw nie, źe zrobił podania, które oskarżonego obwi­
niają.

Co do Szczawińskiego, to i on był 6. Lutego u Palckiego. Dodać 
jeszcze trzeba, źe z Kościana ze Szołdrskim napow rót pojechał. Niektóre 
miejsca w  protokule okazują , źe zapierał się tej podróży ze Szołdrskim
1 źe dopiero do niej się p rzyznał, kiedy świadkiem poparto ; z zeznań 
Szołdrskiego bardzo dobrze to Wytłumaczyć m ożna, twierdzi tenże bowiem 
źe Vż drodze objaśniał Szczawińskiemu instrukcyą W olniewieza. Szołdrski 
odw ołuje to wprawdzie te raż , podając za przyczynę, że nie chciał, aby 
Szczawiński często był słuchady, W podaniu tem leży takie obwinienie * źe 
dla tego samego na w iatę nie Zasługuje.

B ył także Szczawiński 11 . Lutego u  Szołdrskiego. Pow iada, że z ro ­
zm owy z W olniew iczem  o wszystkiem się dowiedział. W ażną jest oko­
liczność, źe przyznał Szczaw iński, iż go zobowiązano do zachowania taje­
m nicy tego, co mu powierzono. Gdyby rozmowa była obojętną, toby nie 
było powodti do takiego zobowiązania. Nie masz W ątpliwości, iź wiedział 
o w szystkiem , ZWaźając nap rzód , źe by ł w  Kośeianie, gdzie go W olnie- 
wicz 0 zamiarach chciał uw iadom ić, potem , źe Szczawiński z początku 
chciał to zataić i na kdńeti, ŻC 1 teraz późńiejszemi zeznaniami rzecz tę jako 
w ątp liw ą wystawić się stara. Dowiedzionem jest bowiem, źe Szołdrski 
kazał Skarżyńskiem u i Szczawińskiemu prżez Knoiińskiego powiedzieć, źe 
gdyby ich się pytano o cel zgromadzenia, żeby odpowiedzieli, iż byli 
zaproszeni na polowanie. T o usiłowanie ukrycia prawdziwego celu oka­
zuje w idocznie, źe Zjechanie się w  Popów ie nie było niewinnem. Nie 
roasż także w ątpliw ości, że Szołdrski zlecił K nolińskiem u, aby drugim in­
strukcyą daW śł, bo sam przyznał i w ykazał, źe Knoliński zlecenie to wy­
pełnił W Spławiu. W ykazali potem jeszcze św iadkowie, źe K noliński, znaj > 
dując się ntk rew izyi szkoły w  Bojanowie starćm naglił bardzo o je j ukoń» 
czebie, aby, jak  pow iedział, mógł odbyć drugą rew izyą w  Czerwonej w si; 
a dowiedzionem je s t,  źe nie pojechał tego dnia tam , ale do Spławia. Po­
kazuje Się z tego, źe miejsce, do którego jechał Zataić Się starał.

Jestem pew ńym , że Szczawiński odebrał tam od W olniew icza zupełną 
wiadomość o stanie m e z y .  Szołdrski także zezbał w Swych dawniejszych
podaniach jak  najw yraźniej, źe na tem się nie skończyło, ale źe W olnie-

wiez objaśniał jeszcze mapę i instrukcyą. Jeżeli to p raw d a, to leży w tem 
udział w działaniach, które stanow ią c z y n  zmierzający do powstania.

Obwinia też Szczawińskiego, że z pow odu K urow skiego, w ysłał dalej 
W ysockiego, nader czynnego emissaryusza jadącego z Poznania do Kra­
kowa. Kurowski pow tórzył tu ta j, że Szczawiński istotnie to uczynił; obo- 
jętnem je s t ,  czy miał na to zlecenie od Niegolewskiego. K urow ski opo­
wiedział, jak  go Szczawiński w spierał w podróży. Nhspókłada oskarżenie 
na to wielkiej Wagi, ale znane jednak było oskatrzosemu położenie i zna­
czenie emissaryusza W ysockiego , i faktura to okazuje, jak go spisek ob­
chodził.

Co się tycze Skarżyńskiego, to został przyjętym  do związku przez 
W olniewicza, jak okazuje śledztwo przygotowawcze wyprowadzone z Szffłdr- 
skiego. Szołdrski odwołuje swe zeznauia w sposób niegodny w iary, mó­
w iąc, iź mu się w ydaw ały bez wagi dla Skarżyńskiego. Obwinia tegoż 
równie bytność w Kościanie. W yznania drugich spółobwinionych okazują 
ja sn o , że przynajmniej wiedział zupełnie o tem,  na co się zanosi.

Zebraw szy wszystko co się w ykazuje, o każdym oskarżonym z osobna, 
fo w ystępuje szczególniej jedno ważne faktum , zebranie się d. 6 . Lutego 
i narady wtenczas odbywane. N aturalną jest rzeczą, że w  zbrodni, jak  
ta ,  której śledzimy, nie może się w ykryć wszystko, oczem tam radzono. 
Pojedyńcze okoliczności służyć muszą za skazówkę do wniosków dowodzą­
cych tw ierdzenia, które oskarżenie zawiera. Pow tórzę je  tu w krótkości.

N ajprzód: mamy zgodne ze sobą wyznania oskarżonych, że byli u Pa­
lickiego; — W ilczyński opow iada, co tam. zasz ło ; Szołdrski podaje, źe 
W olniewicz miał zamiar przygotow ać zgromadzonych do spisku; wejście 
poborcy miejskiego przerw ało posiedzenie; po W olniewiczu spodziewać się 
w ypada, że starał się urządzić zgromadzenie w takim celu. Czyż można 
w ierzyć, aby człow iek, który taką czynność w spisku ro zw ija ł, jak  W ol­
niewicz, zebrał był tyle osób, a potem celu swego z nimi osięgnąć się nie 
stara ł?  - pow tóre: podaje Szołdrski, źe Bortliszewski tam do zw iązku 
przyjętym  z o s ta ł; Szołdrski i Szczawiński mieli w drodze rozmowę o re- 
w olucyi, jak to pierw szy zeznaje; pytał się nareszcie W olniewicz Szcza­
wińskiego, co uczynił w sprawie spisku od czasu zgromadzenia w Ko­
ścianie.

Spodziewam się w ięc , źe przekonałem o prawdzie te g o , co oskarżenie 
zawiera.

Przekonania  o p raw dzie  jakiego faktu, naby w a  się własnem zmysłowera 
postrzeżeniem , a jeżeli to jes t  n iepodobnem , to  w nioskam i, a do tego służy
dochodzenie pojedynczych okoliczności. Jak ie  one w prześwietnym  try b u ­
nale potrafią wzbudzić przekonanie, tego naprzód wiedzieć nie m ogę, być 
m oże, iż będzie tego zdania, że pojedynczym oskarżonym , tylko w iado­
mość o spisku jest do zarzucenia, i że tylko za to na karę zasługąją. 
W strzym ują się od wymienienia oskarżonych, względem których nastąpićby 
to m ogło , bo na mojem zdaniu przecież nic nie zależy. Ale tutaj jest w ła- 
śeiwera miejscem do okazania, kiedy zaniechanie doniesienia podług praw a 
ukarać trzeba.

P raw o powiada w §. 9 7 .:
*>Kto dowie się o zamiarze głów no-zdradzieckim , a zaniecha donieść 
o tem w ładzy, w  czasie ile możności najkrótszym , zasłużył na karę 
forteczną lO letn ią aż do dożywotniej (porów nać §. 8 0 . 8 1 . 82.).«  

Przytoczone §§. 8 0 — 8 2 . brzmią jak  następuje:
»Kto zbrodni grożącej bezpieczeństwu k ra ju , albo życ iu , zdrow iu, 
honorowi lub m ajątkowi jakiej osoby, otrzym a w i a d o  m o ś ć  p r  z ed  
j e j  p o p e ł n i e n i e m ,  obowiązanym jest przeszkodzić jej doniesieniem 
władzy lub przestrzeżeniem osoby, przeciw której jest wym ierzoną. 
»Kto zaniecha przeszkodzić zbrodni sposobem wymienionym w przy­
toczonych §§fach 8 0 . i 8 1 , a dowiedzionem mu będzie, źe miał o niej 
p e w n ą  w i a d o m o ś ć ,  musi nietyiko wynagrodzić szkodę, ale też 
ukaranym  ma być w miarę swej złośliwości lub niedbalstwa.

Pierwszem pytaniem je s t,  jaką ma mieć wagę przytoczenie tych para­
grafów ? Ma ono niezawodnie oznaczyć własność odmienną zbrodni opisanej 
w §lie 9 7 . a § § 8 0 — 82.

Uważać więc trzeba dokładnie na różnicę §fu 9 7 . a 8S- 8 0  — 8 2 :  
w pierwszym mowa jest o d o w i e d z e n i u  s i ę  w ogólności, a w drugich 
o p e w n e j  w i a d o m o ś c i ;  §. 97- m ówi: »Kto dowie się o z a m i a r z e  
itd.«, a 8 0 .:  »Kto o z b r o d n i i t d . «  Zgadza się t0 zupełnie z naturą zbro­
dni k ra ju , tutaj zbrodnia spełnioną je s t ,  skoro tylko « p r z e d s i f  w z i ę  cie« 
jakie nastąp i, a do innych przestępstw  trzeba aby już nastąpił jak i s k u t e k  
jeżeli zbrodnia ma być uważana za dokonaną. W  zbrodni opisanej w §. 9 2 . 
dostateczna je s t,  aby kto miał wiadomość o tem , że się z a m i e r z a ,  źe się 
g o t u j e  jakie przedsięwzięcie. Niechcę ja  u trzym yw ać, aby każdy do 
doniesienia był obow iązanym , kto dowie się o zamiarach w  sposób niezda- 
jący  mu się do uw ierzenia, albo którego dojdzie tylko pogłoska o n ic h ; 
powiedzieć tylko chcę, że niepotrzeba koniecznie mieć s z c z e g ó ł o w ć j  
wiadomości o planach całego zam iaru, ale raczej, źe jest ju ż  dostatecznćm, 
aby tylko w i a r o g o d n i e  w i e d z i e ć ,  że takiego rodzaju przedsięwzięcie 
się przygotowuje. W  takim razie zastosować należy §. 9 7 . do oskarzo- 
rzonych , o których prześw ietny trybunał niema przekonania, jakoby po­
pełnili czyny stanowiące " p r z e d s i ę w z i ę c i e , ®  a do drugich §. 9 2 .
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W strzymuję się tem bardziej o pewne szczególne w y m i e r z e n i e  kary, 

ponieważ bardzo łatwo wystawić sobie mogę, ze prześwietny trybunał 
użyje swego prawa, które mu nadaje rozporządzenie z d. 17. Lipca r. z. 
stanowiące, że niema byc cała kara wymierzona na oskarżonych przeciw 
którym jest wprawdzie przekonanie, ale nie masz jak tylko takie dowody, 
które podług dawnego postępowania karnego pociągały za sobą karę nad­
zwyczajną.

Ta mewa zakończyła posiedzenie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 28- Sierpnia. — Dziennik lekarski G a z e t t e  des  Ho s p i -  
t a u x  zawiera bardzo obszerny artykuł o otruciu się księcia Praslina i o sta­
nie jego zwłok. Z całego badania umiejętnego w ypływa, że książę zaraz 
dnia 18 . Sierpnia, skoro postrzegł, iż ciąży na nim podejrzenie morder­
stwa żony, zazył tylko raz truciznę. Po zrobieniu sekcyi pokazywał się 
arszenik nawet na wątrobie a wiadomo, że wątroba tylko z wielką trudno­
ścią nasyca się arszenikiem i to stanowi najlepszy dowód, że arszenik był 
dawno zażyty.

N a t i o n a l  odpowiada J o u r n a l o w i  d e s  D e b a t s ,  ponieważ ostatni 
powiedział, że gdyby teorye tego radykalnego pisma miały się urzeczy­
wistnić, Francya doczekałaby się w jednym miesiącu więcej okropności 
i niegodziwości, niz teraz przez lat 1 7 , następującym wykrzyknikiem: 
»Czy obrachowaliście, ile kosztował wasz egoistyczny system w ostatnich 
17 latach? Czy wiecie, żeście w przeciągu nie spełna 10 lat, 14 tysięcy 
obywateli o polityczne przewinienia wtrącili do więzień? Czyż stan oblę­
żenia zniesiony został waszą osobistą łagodnością? Czyż mamy wam przy­
pomnieć waszą łagodność w Lugdunie na ulicy Transnonain? Wasza obrona 
jest, żeście byli zaczepieni, i żeście się tylko bronili. Historya rozstrzygnie 
to pytanie: jednakże krew płynęła.«

P a r y ż ,  du. 30. Sierpnia. — Rozmawiają wiele o nocie dyplomatycznej 
Guizota, którą w ostatnich dniach przesłał do gabinetu austryackiego, Guizot 
oświadcza na początku: gabinet francuski zarówno z austryackim jest inte- 
ressowany, aby reformy papieża ograniczyły się na samą administracją. 
Francyi polityka zgadza się przeto z systematem księcia. Przezorność na­
kazuje, ażeby odjęto wszelki pozór przeciwnikom pokoju do usprawiedli­
wiania rewolucyi. Z tego powodu uważa gabinet francuski za rzecz nie­
stosowną, aby garnizon austryacki w Ferrarze odbierał wzmocnienia i roz­
wijał Ua wszystkie strony sw ą nadzwyczajną czynność. Dziennik zas' 
s p o r ó w  w dzisiejszym swym artykule o Ferrarze nie wspomina ani słowa 
o nocie dyplomatycznej gabinetu francuskiego, któraby protestowała prze­
ciw zajęciu Ferrary.

D z i e n n i k  s p o r ó w  zamieścił list znanego przyjaciela Grecy i pana 
Eynard z Genewy. Pan Eynard, jak wiadomo, oświadczył rządowi grec­
kiemu przed czterema miesiącami, że w jego imieniu 5 0 0 ,0 0 0  fr. zapłaci 
rządowi angielskiemu, jako część zaległych procentów od pożyczki greckiej 
zagwarantowanej przez trzy mocarstwa. Stało się to w skutek groźby 
rządu angielskiego i w celu zyskania na czasie, ażeby rzecz ta mogła być 
załatwioną w sposob zgodny. Wniosku atoli pana Eynard nie przyjęto. 
Tymczasem dowiedział się on , że poseł angielski w Atenach powtórnie się 
upomniał o niezwłoczną wypłatę, dla tego też rząd grecki wystawił weksel 
na 5 0 0 ,0 0 0  fr. płatny przez pana Eynard. Bankier ten zapytał się nastę­
pnie rządu angielskiego, czyli dalszćj raty będzie się upominał, która przy­
pada na dzień 1. W rześnia, »poniewaź,« jak powiada pan Eynard w swym 
liście zamieszczonym w d z i e n n i k u  s p o r o  w, »mój zamiar spełzłby na 
nicZem, gdybym nie wyjednał dosyć czasu do rospoczęcia w tej sprawie 
konferencyi pomiędzy trzema państwami opiekuńczemi Grecyi.* Na zapy­
tanie to nie otrzymał pan Eynard żadnej odpowiedzi od rządu angielskiego. 
Na drodze ubocznej dowiedział się on , że rząd angielski uważa korrespon- 
dencią dyplomatyczną z osobą pryw atną, za niezgadzającą się z jego go­
dnością. Pan Eynard mimo to napisał drugi list do rządu angielskiego, 
W  którym powiada, że niezwłocznie zapłaci 5 0 0 ,0 0 0  fr. zaległych, jeżeli 
przezto przysłuży się Grecyi i wyjedna konferencię w tej sprawie pomiędzy 
trzema państwami opiekuńczemi w  celu wynalezienia środków zabezpiecze­
nia pożyczki uczynionej, bez których nowe państwo musiałoby upaść. Pan 
Eynard zapytuje, cz^ |j rz^ j  angielski jaką taką da mu odpowiedź w tej 
mierze i czekac na nią będzie cierpliwie w Paryżu, mając nadzieję niepłonną, 
że poseł angielski w Atenach otrzymał pozwolenie do przedłużenia terminu 
dalszych spłat procentów. Z tych oświadczeń okazuje się, że jeżeli lon­
dyński gabinet mu nieodpowie, nie wypłaci mu też żądanych 5 0 0 ,0 0 0  fr. 
Powiadają, ze rząd angielski kazał urzędownie uwiadomić pana Eynard, że 
zażąda od Grecyi spłaty zaległych procentów, które jemu się należą aż do 
1. W rześnia.

Przedwczora z rana ujrzał służący swego pana, hrabiego Alfreda de 
Montesquiou, oficera legii honorowćj, zabitego w łożu, w hotelu Mootes- 
qu iou , przy ulicy Monsieur położonym. Był ojcem ośmiu dzieci i mężem 
bardzo bogatej amerykanki. Serce jego było przeszyte sztyletem. Urzę­
dnicy sądowi wyprowadzili śledztwo i przekonali się, że hrabia sam sobie

odebrał życie. Miał lat 43  i był bratem hrabiego Anatola de Montesquiou» 
para i kawalera honorowego królowej. W edług podań dzisiejszych dzien­
ników' paryskich, miał on przegrać 1 ,500 ,000  fr., a chcąc pokryć tę stratę, 
dopuścił się sfałszowań. Był pew nym , że rzecz ta wkrótce się odkryje, 
i dla tego sobie odebrał życie.

Dziś zamordował książę Eckmiihl, syn marszałka Davoust sw oją ko­
chankę i zbiegł do Belgii.

Niezliczone tłumy zgromadzały się w  tych dniach na cmentarzu Mont- 
Parnasse dla oglądania grobu księcia Praslin.

Izba parów zawiązała się dziś w sąd i odbyła posiedzenie tajemne, na 
które nie wpuszczono publiczności. Sąd, jak się dowiadujemy na drodze 
prywatnej, przejrzał różne papiery i sprawozdania względem zamordowania 
księżny Choiseul-Praslin, wydał na wniosek prokuratora pana Delangle, 
w yrok , w moc którego uważa swoje czynności sądowe za ukończone, po­
nieważ obżałowany sam sobie odebrał życie. Co się zaś tycze panny de 
Luzy-Desportes, ta ma być stawioną przed sąd właściwy.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  rozprawia w obszernym artykule, iż należa­
łoby zmienić ten artykuł konstytucyi francuzkiej, który przepisuje, aby na 
poimanie para izba parów zezwalać musiała, i aby w to miejsce uchwa­
lono inny arty k u ł, któryby obejmował jednakże przepisy dla członków izb 
obudwu.

Frederik Soulić nieumarł, owszem zdrowie się jego poprawia, lecz Hen­
ryk Heine na nowo znajduje się w niebezpieczeństwie życia.

Rząd otrzymał depesze od pana W alewskiego, w których znajduje się 
doniesienie, że uspokojenie sporów nad rzeką P l a t a  nie da się do skutku 
przywieźdz na drodze pojednawczej, gdyż R o s a s  codzień czego innego się 
domaga i obstaje przy tem , że prócz osadzenia kilku punktów nadbrzeżnych 
i blokady, nikt mu nic więcej zrobić niepotrafi. Podobno i pełnomocnik 
angielski to samo doniósł rządowi swemu. W ielu utrzym yw ało, że dzien­
niki pozabierane przez polieyą zostaną na policyi zatrzymane, i że się 
wszystko skończy tylko na tem , bez wytaczania processów, z tem wszy- 
stkiem członek redakcyj radykalnego pisma R e  f o r m e ,  trudniący się jej 
materyalnemi sprawami, dostał pozew na wstawienie się przed sędziego 
instrukcyjnego pana Legonidec na dzień jutrzejszy o godzinie 3. z południa, 
z wyraznem nadmienieniem, że się ma tłumaczyć względem niektórych ar­
tykułów pisma, i że w razie niestawienia się sprowadzonym zostanie. - 
Niemożna zatem powątpiewać, że przynajmniej śledztwo zostanie rozpoczę- 
tem luboc niestanowi to wcale dowodu, ze akt oskarżenia będzie ułożonym 
i sądowi podanym. — Zamordowanie księżnej Praslin i uczynienie rządu 
poniekąd moralnym spółuczestnikiem tego morderstwa , stały się, jak wia­
domo, powodem wytoczonego śledztwa. Dziwną rzeczą, że lubo książę 
umarł i już pochowany, przecież cały świat zajmuje się ciągle tą  sprawą. 
Co się tyczy dopomagania przy truciu się księcia Praslina, to podług śledz­
twa sądowego pada podejrzenie na Dr. Louis, który ma imie bardzo zacnego 
człowieka. Podejrzenie to wnet rozciągnięto do wszystkich lekarzy, urzę­
dników sądowych, a nakoniec i do całego rządu. W zburzenie pomiędzy lu­
dem znacznie się uśmierzyło, ale nie można powiedzieć, że ustało. W zglę­
dem panny Desportes kanclerz przesłuchał bardzo wielu św iadków ; kto ją 
tylko znał, albo zostaje obecnie w jakich z nią stosunkach, musiał zeznawać 
wszystko. W  tych gmatwaninach proces o oszukiwanie przy zapasach 
mąki, wytoczony przeciw Benier, który w innym czasie byłby robił wiele 
chałasu, przeminął teraz bez najmniejszego wrażenia. Zdaje się, że przyj­
dzie do nowych śledztw z powodu przeniewierzeń popełnionych w adraini 
stracyi algierskiej. W arnery przez obszerną denuncyacyą, którą podał do 
prokuratora Delangle, potrafi przywieść do skutku rozpoczęcie sprawy z po­
wodu popełnionych bardzo wielu nadużyć w Algierze. Nieskończy się 
jednak ńa tera wszystko, ale mówią o bardzo wielu innych śledztwach,
Z każdym dniem zjawia się coś nowego, a zawsze takiego, które może być 
powodem rozruchów. W czoraj znowu odkryto kradzież 60 0 0  franków 
popełnioną na poczcie, lecz nicumiano odkryć winowajcy.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 28 . Sierpnia. — T i m e s  zawiera wstępny artykuł, 

w którym podnosząc wolność handlową utrzymuje, że związek celny nie­
miecki jest zagrożony upadkiem, a to z tej przyczyny, iż Prussy  będą mu­
siały nakłonić się do systemu wolności handlowej. Powiedziano w tym 
artykule: »przez istnienie związku celnego w obecnym stanie Prussy są 
przykute do polityki, którą już przestały uważać za słuszną, i której bro­
nić nie mogą. Prussy zostają przegłosowanemi przez państwa związkowe 
bardzo odlegle położone od granicy. Gdyby jaki ważny wypadek, albo 
krok stanowczy zwrócił Prussy na inną drogę, toby przyszło do ligi pół­
nocnej, w której mniejby się państw znajdowało, a ta miałaby daleko więk­
szą wagę handlową i polityczną. Podobna liga powiązawszy interessa, 
stałaby się podstawą potęgi morskiej. Śmiać się trzeba kiedy stronnicy 
dzisiajszego celnego związku, prawią o utworzeniu potęgi niemieckiej na 
morzu i najlepszy port mają u morza bałtyckiego a ich ideje morskie w y­
chodzą z Augsburga. Nie masz wątpliwości, że lud angielski z pociecha 
powitałby tę nową flagę, któraby reprezentowała wolność handlową, co 
od najdawniejszych czasów stanowiła potęgę północnych miast niemieckich.*
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Ejjj Kto ma chęć nabycia towarów płóciennych najcięższego Q 
ij gatunku po istotnie tanich cenach, niechaj się pofatyguje g  
§  do oberży ™

L a u k ' s  H o t e l  d e  R o u t e ,
na dole po praw ej ręce , pod Nr. 2gi.

W  czasie, jakim jest obecny, gdzie zbyt wielki wspołzawod tak dalece ceny w szy- 4̂

m

[jAj slkich towarów na dół spycha, iż na zysk niemożna więcej rachować, a znikczemnianie jjci 
towarów ) rozliczne kuglarstwa gwałtowny cios zaufaniu publicznemu zadały, w takim to 
czasie pożądaną tylko być może rzeczą, zaniechać handlu towarami. * 

j[£j Zdecydowałem się tedy, pozbyć się mojego procederu, który od znacznego lat prze- lift] 
fsS] c'9bu słyuął w B e r l i n i e  z największej rzetelności, a do kroku tego tern silniej widzę się plU 
t y  upochopnionym, iż zamyślam w bliskości lego miasta założyć fabrykę parową musztardy 
[Ę, i oleju. Chcąc jak najprędzej ile można spieniężyć moje bardzo znaczne zapasy, powie- JJfl 

rzyłem wielką ich część panu G. P i n k u s o w i  w mieście tutejszem Iflt

w celu prędhiej wyprzedaży, IS
fill i postawiłem go w stanie przedawania towarów moich po cenach, jakie się pewno nigdy j-j 
i:^ nie pojawią, tak iż te nawet państwa, które w lej chwili nie mają tego potrzeby, dobrze 

zapewne uczynią, jeżeli z tej sposobności korzystać zechcą. Gdy miasto tutejsze po i -̂, 
[jPJ większej części będzie celem zbywania przyszłych moich wyrobów, zależy mi przeto SJJ 

głównie na tern, abym się tą rozprzedaźą jak najkorzystniej szanownej publiczności po- ^  
Tg? lecił, tak iż, aby tego dopiąć celu , uieszczędziłem żadnej ofiary, jak się z poniżej umie (ifti 
I g  szczonego cennika o tern przekonać można. f f 7.  j p ussurye, f7t£J

# # * ] ] ~ "  —
 ̂ Powołując się na powyższe doniesienie umieszczam tu cennik, podług którego upo-

i g  ważuiony jestem przedawać,
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C E M M I K .  —  C E W Y  S T A Ł E .
płótno Hernhutskie, cena fabryczna za sztukę U  Tal., po 6|  Tal., 
płótno górskie, cena fabryczna za sztukę 13 Tal., po 8 Tal.,
Salzwedelskie swojskie płótno, cena fabryczna za sztukę 1 3 | Tal., po 8£ Tal., 
płótno czeskie niciane, cena fabryczna za sztukę 16 Tal., po 9} Tal., 
płótno Greifenbergskie, cena fabryczna za sztukę 16—24T al., po 9^—14 Tal., 
płótno Bielefeldskie, cena fabryczna za sztukę 20—30 Tal., po 12—20 Tal., 
płótno hollenderskie, cena fabryczna za sztukę 20—40 Tal., po 12—23 Tal., 
płótno królewskie ltollenderskie, cena fabryczna za sztn-

k ę  1 5 -9 0  X a l., ]>o * 5 - 8 8  T a l. gffl
P ra w d z iw e  batystow e chustk i k ie szen n e , pół tuzina  po fiUl 

2 T a l. 15 $$t .
W  najgustowniejszych i najnowszych wzorach tkackich 
i w przednim gatunku:
llollcnderskie ,
Gr. Szenauerskief
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R e ń sk ie  
S zląsk ie
po 3 , 1 , 6 , 2, lO . 12 do 21 Talarowy których cena fa  

liryczna zn aczn ie w ięcej ja k  drugie ty le wynosi
Dryliszkowe nakrycia po 6 i 12 serwet, cena fabr. 2 f —9 Tal., po l £ —5 Tal. 
Adamaszkowe obrusy poczynając od 2 2 i  sgr.

Przednie obrusy drellow e, cena fabr. 20, 40, 60 — 75 sgr 
po 10, 20, 30, i 40 sgr.

Arcydobre ręczniki pokojowe za łokieć 2 sgr.
Extra przednie ręczniki adamaszkowe, pół tuzina po 2 Tal.
Przednie i ciężkie serwety, pół tuzina po 1 Tał 
K olorowe nakrycia stołow e, za sztukę 20 sgr.
Chustki kieszenne zwane C h i d t i n g  T a s c h e n t i i c h e r ,  pół tuzina po 6 sgr.
Czepki negliżowe za jeden po 1 sgr.

Bław atna bielizna stołowa, cena fabryczna za sztukę 12 Tal., J-fjj
po 6 Tal. 15 sgr. ^

Białe powłoki na pościel, ciężkie pikowe kołdry, serwety do wetów. *̂ jj
Hesztki płótna 674 łokcia szerokiego, poczynając od 

3 sgr. za łokieć, _________  jjfjj
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R u p i i j ą c y i t i  n a j m n ie j  * a  lO O  T a l  a -  g* 
| i  r ó w  p r z y d a j ę  t y t u łe m  r a b a t u :  Jg
H d y w a n  s t o ło w y  • przednie nakrycie stołowe g  

z 6 serwetami, pół tuzina przednich chustek haty- gjj 
stowych i pół tuzina ręczników pokojowych. r|
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Dora zajezdny L auks H ó t e l  de R ó m e ,  na dole po praw ej <ŝ
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W  księgarni i drukarni K. R e y z n e r  w Po  
z n a n i u  na ulicy Garbary dostać można: 

»Mowa L. M i r o s ł a w s k i c g o ,  którą miał 
w języku francuzkim dnia 5. Sierpnia 1847. 
przed Sądem w Berlinie.« Z francuzkiego. 
Cena 15 gr. poi.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

wydział processowy.
Dobra ziemskie M i k o r z y n ,  części A., w po­

wiecie O s t r z e s z o w s k i m  położone, do An- 
d r z e j a D r o s z e w s k i e g o i  czworo rodzeństwa 
K o b y l a ń s k i c h ,  a mianowicie: M a r y a n n y  
B o z a l i  i A n t o n i n y  T e k l i ,  F r a n c i s z k a  
D i o n i z e g o  J a n a  K a n t e g o ,  J a n a  Kan-  
t e g o  E g i d i u s z a  S t e f a n a  i W i n c e n t e g o  
J ó z e f a  należące, oszacowane sądownie na 
10,707 Talarów 22 sgr. 7 fen. wedle taxy, wraz 
z extraktem hypotecznym i warunkami w Regi- 
straturze naszej mogącemi być przejrzanemi, 
mają być w celu podziału na d n i u  15. L i s t o ­
p a d a  1847 . przed południem o godzinie lOtej 
w izbie naszej instrukcyjuej publicznie sprze­
dane.

Z pobytu swego niewiadomy współdziedzic 
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  Jan  K a n t y  K o b y ­
l a ń s k i  zapozywa się niniejszera publicznie., 

Poznań, dnia 27. Marca 1847.
Ó B W I E S Z C Z E N I E ^  ~

Zastawy przy tutejszym doinu zastawnym, 
w miesiącach S t y c z n i u ,  L u t y m  i M a r c u  r. 
b. przepadle a nie wykupione, publicznie sprze­
dane będą w terminie dni a  27.  P a ź d z i e r n i k a  
r. b. przed południem od 9tej do 12s(ej godziny 
na Ratuszu.

Poznań, dnia 9. Lipca 1847.
M a g i s t r a t .

Dwa pomieszkania są do wynajęcia od Igo 
Października r. b. w Hotelu Wiedeńskim.

A u r *  f f i e l t l y  M M e r ti tm k .
Dnia 3. W rześn ia  1847.

Sto­
pa

prC.

K » pr. kurant.
papie­
rami.

g o to ­
w izna.

O bligi długu skarbow ego 
O bligi premio w handlu luorsk. 
O bligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

W . X .Poznarisk 
■ dito

.  .  P russ. W schód
• P om orsk ie . . 

M arch. E lek .iN
• Szląskie . . . .  

dito od rządu  g a rau to n au e
Frydrychsdory  . . ...................
Inne m onety zło te  po 5 ta l, .
D iseonto  ................... ...

A  U  c  J  e  
Dr. żel. Berl.-AnhnltskLit.A .iB . 
D rogi żol.B erlin-H am burgskie;

dito upierw ........................
B erliu -Potsd .-M agdebursk ie j.

dito oblig i upierw ...........
dito dito dito 

D rogi i. U erl.-Szczeciuskiej . 
Dr. żel. W ro c l.-S w id u -F re ib , 
D r. żel. Kolon.-M indensk. . . . 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw . D yssel.-E lberf. 
D r. żel. Ś lagdeb.-H alberst Eb. 
D roęi żel. M agd.-Lipskiej . . 
D r. żel. D olno-Szląsk.-M arch. 
Obligi upierw. Dolnn-Szl.-M ar.

dito dito dito 
O bligi upierw . dito dito
K siąże W ilh . upierw ................
D rogi żcl.G órno-Szląskiej 1. A 
O bligi npierw . G órno-Szląsk.

dito dito Lit. B ...................
D rogi żel. R e ń s k i e j ................
D rogi od rządu garaa to u an e . 
O bligi upierw . R eńskie . . . • 
D rogi żel. T hiiringskiej - • • 
K olei W ilhelm . (C. O .) upierw.
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C e u y  t a r * o w ®
w mieście 

p  o  Z W A N I V.

Pszenicy szefel 
Zyta • . •
J ę c z m ie n ia  dt. .
Owsa . dt.
Tatarki dt 
Grochu . dt. .
Ziemniaków dt.
Siana cetnar 
Słomy kopa 
Masła garniec .

D nia 6. W rześn ia  
1847. r.

Tal
od
Jgi.ftn.

do
■ len

2 15 7 2 28 U
1 18 U 1 23 4
1 5 7 1 10

— 2(1 — — 24 5
1 5 7 1 10 —

— 15 7 17 9
— 27 6 1 _

5 — 6 .  ..

2) — — 2 5 —


